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PRZYGODA. 
M ł o d e g o  C z ł o w i e k a .

( s  Angielskiego.)

Podczas burzliwej nocy, W 
smutnej epoce rewolucyi fran- 
cuzkie j , młody Człowiek prze­
bywał zamyślony i samotny 
wśród ciemności daw ną część 
P a ry ż a ,  zmierzając ku swemu 
mićszkaniu. Częste migały się 
b łyskawice, a gw ałtow ny od­
głos g rz m o tó w , huczał między 
murami ciasnych ulic. —  Lecz 
wiuienem wprzód czytelników 
moich zapoznać z tym młodym 
człowiekiem.

Godfryd W o lfg a n g  pocho­
dził z zacnej familij; przykładał 
się przez czas niejaki do nauk 
w G óltyndze, lecz charakter j e ­
go pełen przywidzeń i uniesienia, 
wciągnął go w labirynt tych spe­
kulacyjnych n au k ,  które lyle- 
krotnie ohłąkały młodzićż. S a­
motne jego życie, ciągle nau­
kom poświęcone, i dziwna ich

n a tu ra ,  miały zarazem wpływ 
na umysł i na ciało j e g o ; zdro­
wie W o lfg an g a  byłó osłabione, 
wyobraźnia pomięszana; odda­
ny imaginacyjnym badaniom i- 
stot duchowych , doszedł do te­
go , iż jak Swedenborg otoczył 
się światem idealnym wdasnego 
u tw oru .  Uroił sob ie , że jakiś 
tajemniczy wpływ go  o tacz a ł , 
że zły geniusz , duch ciemno­
ści uwieść go i zgubić usiłował. 
Myśl ta wziąwszy przewagę nad 
jego melancholicznym tempera­
mentem , nujokropnićjsze wyda­
ła sk u tk i ; stał on się sm utnym  
i rozpaczającym. Przyjaciele 
jego odkryli wreszcie chorobę 
umysłową która go traw iła ,  i 
osądzili, że zmiana miejsca naj- 
lepszem na nią będzie lekar­
stwem ; wysłano go więc do P a ­
ryża dla dokończenia nauk, w po­
śród świetnych lego miasta roz­
ry w e k .—-YVolfang przybył do 
stolicy Francy  i w pierwszych 
chwilach rewolucyi. Szał pa-
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nujący  uwiódł  7pa7.11  j e g o  d u ­
szę łatwo zapalającą s i ę ,  a  ó w ­
czesne polityczne i f ilozoficzne 
teorye  ła two go  u jąć  potrafiły; 
k r w a w e  atoli sceny,  które n ieu­
s tannie po sobie nas t ępowały ,  
oburzy ły  czułość ,jego , i w z b u ­
dziły w  n im niesmak do t o w a ­
rzys tw a  i świa ta  całego ; to by­
ło powodem , iż więcćj  j ak  kie­
dy  kolsviek us t r onne  zaczął  p ro­
wadzić  życie. Z a m k n ą ł  się w  
samotne j  izbie w  części mias ta  
krajem łacińskim nazwanej ,  któ­
rą  najwięcej  s tudenci  zamieszki­
wali .  T a m  w e ie m ne j  uliczce 
przyległć j  k lasz tornym m u r o m  
So rb o n y ,  od da w ał  się na nowo 
u lub ionym s w y m  rozmyślan iom;  
przepędzał  niekiedy po k i lkago-  
dzin w obszernych bibliotekach 
pa r y z k ie h ,  tych ka takumbach  
zapomnianych  a u t o r ó w ,  i w y ­
dobywał  z pr o ch ó w  stosy n iezna­
nych dz ie ł ,  dla zaspokojenia 
swego fa ł szywego ape ty tu .  B y ł  
o n ,  ze tak p o w i e m ,  up iorem 
li terackim , żywiącym się szcząt ­
kami  umar łe j  l i t e r a t u r y . — P o ­
mi m o samotnego życ ia ,  W o l f ­
g a n g  był  draż liwego tem pe ra m en­
t u , k tóry  jednak  przez czas nie­
jak i  tylko na wy obr aźnią  jego 
dz ia ła ł ;  zbyt  był  n ieśmiałym i

obcym dla l u d z i ,  aby miał  pier­
wszy  krok do podbicia płci pię- 
knćj o d w a ż y ć ,  obok tego j e ­
dnakże z zapałem w dzięki ko­
biet uwuelbiał. Z am kn ię ty  w  
sa m ot nym  s w y m  p o k o ju ,  b łą ­
kał  się w fantas tycznych m arze ­
niach o pięknośc iach ,  które  
wzrok  jego ude rza ły ,  a w y o ­
b raźn ia  je g o  tworzyła  sobie ich 
obrazy  n ie równie  wyższe  od 
rzeczywistości .  — U m y sł  W o l f ­
g a n g a  zna jdow ał  się w tym s ta ­
nie wzburzenia  i niespokojności ,  
g d y  w tein u jrza ł  we  śnie po­
stać  kobiety cudow ne j  p iękno­
ś c i ,  co na dzw ycza jn y  sp raw i­
ło w n im skutek .  W r a ż e n i e  to 
tak było s i ln e ,  iż wyobraźnia  
często w'e śnie obraz  m u  je j  
p rzywodzi ła .  W d z i ć u  za jmo ­
wał on m y ś l i ,  w  nocy uszczę­
śliwiał spoczynek j e g o ; s łowe m,  
zakocha ł  się namiętnie w  sen-  
nem m arzen iu .  D z iw a c tw o  to 
dosyć długo  t r w a j ą c e , zamić- 
niło się nakoniec w tak n a z w a ­
ną f iksaeyą ,  k tóra  mocne  n a u -  
mys łach inelanchol icznych s p r a ­
wia jąc s k u t k i ,  u w a ż a n a  często­
kroć bywa za is totne umysłu  
obłąkanie.  — T a k im  b y ł G o d f r y d  
W o l f g a n g ,  i w  takim zna jdo ­
w a ł  się stanie w tej epoce o któ-
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Pój m ów iłem . P o w ra c a ł  więc 
podczas burzliw ej nocy, przez 
ciemne i s ta roży tne  ulice da- 
"  nej czyści P a ry ż a  M arais zw a­
nej. W y s o k ie  dom y tych cia­
snych ulic , trzęs ły  się od t r z a ­
sku g rzm o tó w ; W o l f g a n g  przy­
był w reszcie  na plac de Grece, 
k tóry j e s t  miejscem publicznych 
cksekucyi. B łyskaw ice  ośw ie­
cały s ta roży tne  ga lerye  ra tu sza ,  
i odbijały u lo tne  św iatło  na w o l­
ny p rzes tw ó r  placu. P rz e c h o ­
dząc przez to m ie jsce ,  cofnął 
się z p rz e ra że n ie m , u jrzaw szy  
przed sobą g i lo tynę . B vło  to 
w środku panow ania  te r ro ry z m u ,  
kiedy narzędzie  to zaw sze s ta ­
ło w pogotow iu  , a ru sz tow an ie  
Jego nieustannie  broczyła krew  
cnotliwych lub dzielnych m ężów . 
Tego naw et sam ego dnia  czyn ­

nie zajętem było dziełem rzezi, 
i w znosiło  się groźn ie  w śród  
milczenia uśpionćj części m ias ta ,  
oczekując na now e ofiary. W o l f ­
g a n g  c z u ł , ja k  się serce jeg o  
na  ten widok rozdz ie ra ło ,  i od ­
w raca ł  się ze drżeniem  od lego 
okropnego p rzedm io tu  , g d y  w 
tein pos trzeg ł w ciemnościach o- 
sobę która  zdaw ała  się pochy­
lne na stopnic ru sz to w an ia .  Kil­
ka szybko następujących po so ­

bie b ły sk a w ic ,  dozwoliły  mu ją  
w yraźn ie j  do jrzćć :  była to ko­
bieta czarno p rzy b ran a ,  siedzia­
ła na je d n y m  z niższych s to ­
pni , pochylona na przód , i 
g ło w ę  m ając ku piersiom s p u ­
szczo n ą ;  d ług ie  jej w łosy  sp a ­
dały w  nieładzie aż na ziemię , 
w pośród  s trum ien i deszczu. 
W o l f g a n g  za trzy m ał  s i ę : sam o ­
tn y  ten pomnik boleści, m ia łw ' 
sobie coś o k ro p n e g o ; pow ierz­
chow ność tej osoby okazyw ała  
w yższą tow arzy s tw a  k lassę ;  
w iedział 011 że epoka ta p łodną 
była w takie zdarzenia  , i nie j e ­
dna g łow a która  n iegdyś na pu- 
ehu sp o c z y w a ła ,  błąkała się te­
raz  bez p rz y tu łk u ;  była to m o­
że ja k a  nieszczęśliwa is to ta ,  
k tó rą  o k ru tn y  topo r  sam ą  tylko 
zostaw ił między lu d ź m i , a k tó ­
ra  pojąc się bo le śc ią , usiadła  
na b rzeg u  przepaści ż y c ia , z 
k tórego w szystko  co dla niej 
drogióm  b y ło ,  w  wieczności p o ­
g rą ż o n e  zostało. —  Zbliżył się, 
i kilka słów  do nićj tonem  li­
tości p rzem ów ił; podniosła g ło ­
w ę ,  i spojrza ła  na niego w z ro ­
kiem o b łą k a n y m ; lecz jak ież  
było  je g o  podziw ienie , k iedy 
p rzy  jasnć in  błyskawicy świetle , 
poznał te ry sy ,  k tóre  m u  sen-
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ne m arzenia tylekrotnie przed­
staw iały . Zdawała się być bla­
dą i udręczoną, piękność jej je ­
dnak była zachwycającą. —  
G w ałtow nćm  m iotany uczuciem , 
W o lfg a n g  przybliżył się do niej 
i m ów ił o jej osobliw szem  po­
ło ż e n iu , w śród nocy i w ście­
kłości burzy, a nakoniec ośw iad­
czy ł chęć odprowadzenia jćj do 
przyjaciół. L ecz ona w skazu­
jąc gilotynę zokropnem  poru­
szeniem : —  «Niem am  już przy­
jaciół na z ie m i! odpow iedziała. 
—  «Lecz Pani m asz sw oje m ić- 
szk a u ie ; rzekł W o lfg a n g . — • 
• Tak j e s t ,  w  grob ie!

Dokończenie nastąpi.

ZA W Ó D  LIT ER A C K I

Itończytcm  dwadzieścia l a t ,  
Kiedym pokochał Aneczkę —
U jął mnie ten  wdzięczny kw iat—  
Co za przedm iot na piosneczkę ! —

K toś zboku przez zdradny  czyn, 
Skaził sław ę mojej damy —  
W ia ro ło m c a !... ry w a l! ... syn! —  
Dziwny przedm iot metodramy! —

C hciałem  Wszystko żartem  z b y ć , 
AVśród udręczeń zm artw ień ty lu ,  
1 dowcipem samym żyi  —  
W ła śn ie  pora w odew ilu? —

W szedłem  ju z  na lepszy ton , 
Gdym u jrza ł w dzięki Klimcny —  
M artw ił biednę męża zgon —
Do komedyi co za sceny ! —

Jakże m ało takich w d ó w ,
W  których sercu żal nie gaśnie —
W ie le  k rz y k u .... próżnych słów ----
Do tragedyi przedm iot w ła śn ie !

Chciałem  prostą drogą i ś ć , 
O drzucono chęci szczere , —  
T rzeba było w szystkich zgryść, 
Zacząłem  pisać sa ty rę . —

W ierzycieli niecny ró d ,
Z atruw ał uczone życic ,
A gdy ciało niszczył g łó d ,
Jam  chcia ł pisać o k red y c ie .—

T rudno  było  w iatrem  ż.yć, —
W  braku św ietniejszej podniety, 
M ożna z nowin grosze z b ić , 
W ięc  się w ziąłem  do G azety.—

Mam dla nudnych  rozpraw  w zgląd, 
Uśpić innych łacno będzie —
Mogę zatem  wnoszę z tą d ,
Zasiadać w  uczonych rz ę d z ie .—

— oooo-----

PO DRÓŻ PO  M O JE J SZKA TUŁCE. 
d z i w a c t w o .

Kędy spojrzysz —  rudera , 
pustk i i zn iszczenie!

Zajrzałem  do mojej szkatuł­
k i ! . . .  A ch ! ileż wspom nień ra-
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item uderzyło  mnie ja k  p iorun  
za jej o tw a rc ie m !!  T o  pismo 
mojej lubej ! to jej w ło s y —  to 
pam iątka od matki —  to od o j­
ca pam iątka —  to s ióstr  życzli­
we w yrazy  —  to szczęśliwych 
lal młodości p rzypom inki!— O ! 
mój B o ż e , te w łosy  zwinięte  
w p rzezroczystym  pap ie rze ,  u- 
cięte z jej cudnego w arkocza  i- 
leź w spom nień uśpionych w  mo- 
jem sercu w zbudziły .  J e j  nie 
m a . . . .  w ilgo tna  ziemia pożarła 
c ia ło ,  k tóre  ludzie pożerali da­
w niej oczym a —  a resz ta  tych 
w ło s ó w ,  s łuży  dziś za po d u ­
szkę spruchnia łć j  czaszce je j  
g ło w y ! . .  A  d u sz a !  dusza  u le­
ciała jak  p t a k , k tóry  się na 
wolność w y r y w a ,  kiedy się kla­
tka  rozb ije !  —  I ja m  sercem w  
niebo lecąc za to b ą ,  d ługo  j e ­
szcze robak mizerny, po b rudne j  
ziemi czołgać się b ę d ę . . . .  p ók i . . .  
ach ! i mo ja klatka wieki t rw ać  
nie m oże!!  —  O to  l i s t — sam em  
szczęściem oddycha —  list pisa­
ny w cz a sa c h  kiedy młodsze se r­
ce i g ło w a  w znosiły  się dum nie  
nie p rzeczuw ając  cierpień cięża­
ru  , jakie  nań spaść mogą. T e ­
raz  jak a  o d m ia n a ,  j u t r o  m oże 
te usta  w ydadzą  g łos  na p ró ­
żno , m o ie ^ n u w e t  ja k  h ieroglif

u m ar ły  nic dojdzie do serca tych , 
którzy go  słuchać będą i śmie­
chem  szydersk im  w sm u tk u  po­
cieszać ! rT e ra z  za g ro b em  n a ­
dzieje ! Ś w ia t  w  m arzen iach , oj­
ciec —  m atka  —  przyjaciele tylko 
w w spom nieniu! —  O to  kartka 
z W e r t e r a ! . . .  B y ł czas kiedym 
się śmiał z n ie g o ,  ja k  bankier ,  
kiedy przed jeg o  kan to rem  prze­
chodzi u b o g i . . . ' |  dziś [może pła­
kałbym  nad nim  —  Cierpienia  
litościwszym robi —  chociaż 
W e r t e r  sam  sobie był p rzyczy­
ną  cierpień —  na cóż żądał za 
w ie le? . . .  —  A to c o ? —  to r y ­
s u n e k —  to widok naszego dom- 
ku  i o g ró d k a . . .  spokojny ką­
t e k . . .  ciche g n ia z d k o . . .  do k tó ­
rego  b u rza  nie z a g lą d a . . .  aeh ! 
czem uż go  sprzedałem  , i to je­
szcze za  bezcen, —  T a ż  sa­
m a  ł a w e c z k a . . . .  ten d o in . . .  
oerród.. .  i oknoO  t
nego pokoiku —  i 
kw ia tów  —  i sadzaw ka  o toczo­
na w yniosłem i topolami —  i k a ­
mień pod d r z e w e m , gdzieni 
często siadał dum ać  w p a tru jąc  
się w  pogodne niebo i księżyc 
wschodzący.] —  C is t  m atk i —  
tego czytać, nie b ę d ę . . .  boleść 
przypom nienia  mnieby z a b i ł a ! 
—  I ty sm ętny  V oun g u  w lej

m ego  spokoj- 
g rz ę d a  moich
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szkatu łce  ? —  dobre  w ybrałeś  
m ie jsc e . . . .  o !  moje serce d a ­
w n o  stało się rob}, na którćj 
weselsze nad tw oje  myśli nie 
s ch o d zą !  —  O to  bilet z t e a t r u . . .  
a  na niin ręką  je j  wpięte zw ię­
dłe lislki kw ia tka ,  k tóry  ją prze­
ż y ł . . . .  P a m ią tk ą  bye miał kw ia ­
t e k   Czyż m yślała  da jąc  g o ,
że kiedy nad sp o j rz ę ,  nie j ą ,  
ale g ró b  przypom inać b ęd ę ! . . .  
—  S m u tn y  flec ik , n iegdyś to ­
w arzysz  naszych wieczornych  
p rzejażdżek po je z io rz e . . .  leży 
m ilczący i g łu c h y . . . .  niech do 
szczęśliwszych czasów' śpią w 
nim  ob u m arłe  tony... w  tych 
m u rach  żleby się odbiła piosne­
c z k a . . .  której tak mile to w arzy ­
szył n iegdyś w ieczorny  szm er 
rozm aw ia jącego  z brzegam i j e ­
z i o r a .—  T o  im ionn ik !  śpieżar- 
nia papićrow ych p rzy jac ió ł! . . .  
ż y c z e n ia ! . ,  o b ra z k i . . . .  zaklęcia 
i r a d y . . . .  w szystko pisały r ę c e . . . .  
gdzież serce p isało?.. ,  a c h !  w  
jedne in  tylko m ie jsc u . . .  dwie 
l i t e ry . . .  tylko dw ie  —  ale one 
więcej mi m ów ią , niż na urząd  
robione pochw ały  i oświadcze­
nia d w u s tro fo w e . J. K.

— +++—  
a n e g d o t y .

W  pewnćm  tow arzystw ie  b y ­
w a ł m iody f a n fa ro n ,  który za

dow'cipnego chcąc uchodzić czę­
sto  się z poetyczną zdolnością 
po p isy w ał ,  pow tarza jąc  w yczy­
tane w  jak iem  m ało  znaneni 
dziele w iersze, udaw ał że im pro ­
w izu je .  l i a z  g d y  zaczął sk ła ­
dać w ie r s z e ,  a po deklam acyi 
okry to  go p o c h w a ła m i , z aw o ­
ła ła  z radością dobroduszna  j e ­
go ż o n a , ach ! jakże mój m ąż 
szczęś l iw y! nad tą  bowiem ira- 
prow izacyą p racow ał j u ż  od dni 
kilku.

W  now'o-roczniku Londyńskim 
umieszczono Odę do sławnego IIo- 
meopata Halmemana. Między zba- 
wiennemi kuracyami o których 
z ironią wspominają przytaczają 
także o wyleczeniu żołnierza z rany 
zadanej kulą funtową przez użycie 
kilku ziarnek śrolu. Następnie, 
iż człowiekowi ukąszonemu przez  
psa wściekłego, przyłożono na ra­
nę jeden włos tegoż a natychmiast 
niebespieezeństwo minęło.

S Z A R A D  A.
P ić  rw sze i trzecie są piękne zw ierzęta , 

D rugie , znajdziesz w  a lfabecie;
W  calem  przepędzać m om enta, 
Stw ierdzą to w szystk ie dziew częta , 
■Źc nic m ilszego na św ięcie.
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F u a n c y a .  Bajonnn 2 1  stycz. 
Podług listów z Durango zd. 18 
z. m. rozpoczęły się działania na 
linii przed Bilbao. Krystyni w 
3 0 0 0  ludzi chcieli zrobić wyciecz­
kę w kierunku ku M ungui, lecz 
ich zmuszono do odwrotu. •—  
Anglicy także uderzyli bez sku­
tecznie na linii San Sebasliunu, 
dla zajęcia stanowiska Anceraga- 
na. Ochotnicy Harolislowscy zmu­
sili ich do odwrotu.—  Generał 
Moreno, szef sztabu karolistów, 
zajmuje się gorliwie reorganiza- 
cyją armii, zachęca officerów na­
dzieją prędkiego awansu.—  Me­
morial des Pyrenees pisze: Nie­
porozumienia w kradły  się do obo­
zu Don Karlosa. Kilka razy prze­
mówili się jenerałowie Eguia i 
Villareall temu przypisują porażkę 
karolistów jakiej 2 4  i 25 grudnia 
doświadczyli.—  Dla przeszkodze­
nia tym niezgodom oddał Don 
Karlos naczelne dowództwo Don 
Sebastianowi. Teraz jest większy 
porządek w głównej kwaterze.—  
Gdyby Espartero był korzystał 
z sprzyjającego mu położenia , ści­
gając następnego dnia po w ygra­
nej nieprzyjaciela, byłby usta­
lił może sprawę królowej a 
Pon Karlosa pretensyje ukończył;

teraz atoli będzie to nie równic 
trudniej. Don Sebastian ściągnął 
wszystkie odporne siły do Duran­
go; użył wszystkich dział które 
się w I r a n , Oyarzun i Fuentara- 
bia znajdywały, dla zastąpienia 
straconej pod Bilbao arty lery i, 
przez co karoliści ośmieleni golo­
wi są rozpocząć, bitwę zEspar-  
lerem który się w mieście od 25 
grudnia zamknął.—  Dziennik Spo­
rów donosi: odebraliśmy wiado­
mości z Barcelony z dnia 17 b. m. 
iż spokojność na chwile przez dwa 
bataliony gwardyi narodowej za- 
kłucona, sprężystym postępowa­
niem władz przywróconą została.

A n c , l i a .  Londyn  25  stycznia. 
Dowiadujemy się z Lizbony, iż 
rozgłoszona wieść o zamiarze Don 
Miguela przybycia na statku pa­
rowym we Włoszech wystawionym 
do Portugalii, jest bezzasadną. 
Don Miguel bowiem żyje lak spo­
kojnie w Rzymie jak przedtem w 
Lizbonie, od Portugalczyków opu­
szczony a od obcych dyplomatów 
wcale nie uważany. Karoliści nic 
o niem wiedzieć nie chcą, i po­
mimo szczerego życzenia widze­
nia Don Karlosa na tronie Hi­
szpańskim , utrzymują iż dla Dou 
Miguela żadnego widoku niema pa-



nowania w Portugalii.—  Gazelta  
Times donosi-. Wysłano rozkaz do 
Woolwich aby robiono przygoto­
wania do odpłynięcia Artyleryi 
Brytańskiej do północnych brze­
gów Hiszpanii.

H i s z p a i s y a . M a d ry t 21 stycznia. 
Gazeta Dworska zawiera dekret 
królewski z d. 17 b.m  w którym 
jest wyłączenie od tronu Hiszpań­
skiego. Don Karlosa jego potom­
ków ; Don Miguela de Braganza, 
Don Sebastyana Gabryela de Bra­
ganza i Bourbon, i Infantki Don­
ny Maryi Teresy de Braganza i 
Bourbon i wszystkich ich potom­
ków. Kabrera zagraża na czele 
1 0 0 0  ludzi miastu Mancha, wy­
słano z tąd wojska tamże. Go­
mez znajduje się w Eybar pod 
strażą. Zdaje się iż powodem te­
go jes t ,  złe kierowanie awangar­
dą karolistów 2 4  grudnia i strata 
mostu Luehana.—  Eco del Co- 
mercio dotiosi: Gdy Jenerał N ar­
vaez ogłosił w'ojskn iż chce zło­
żyć dowództwo, oświadczyli olfi- 
cerowńe i żołnierze iż lego nie 
dopuszczą. Narvaez przewidując

złe skutki takiego postępowania, 
oświadczył stanowczo, iż jeżeli 
żołnierze najmniejszy znak niepo­
słuszeństwa okażą, natychmiast 
podżegaczów przykładnie ukarze, 
wrazie niemożności dokonania te­
go , w przytomności całej dywi- 
zyi życie sobie odbierze. Groźba 
ta skutkowała, gdyż nie nastąpił 
żaden opór.—  Karoliści chcą Cam- 
panza oszaricować Ą  lecz wieśnia­
cy nie chcą pracować, gdyż za 
podobną robotę wcześniej zle wy- 
nagrodzonemi byli.—  General N ar­
vaez znajduje się w Madrycie, 
słychać że poseł Brytański przed­
siębierze pojednanie tegóż z mini- 
steryjum. ( g . p . s . )

R O Z M A IT O Ś C I.

Marmurowy posąg Napoleona, 
który pod czas panowania Cesa­
rza był w  banku postawiony, a 
w r. 1815  zniknął, znaleziono 
w ogrodzie królewskiego banku 
14  stóp głęboko w ziemi. Sły­
chać iż ma być w W ersallu  wmu- 
zeum umieszczony.

Pism o  to  w y ch o d z i trz y  razy  w  ty d z ień  to  j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,
ŚK ODlp i P IĄ T E K  o  d ru g ie j po  p o łu d n iu . -— Z aliczen ie  k w a rta ln e  n a  3 6  N rów  
w ynosi Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S z r e i b c r a .


